PANTA RHEI1)

Już w starożytności zauważono nieodwracalny upływ czasu, brakowało jedynie i do dziś brakuje, sposobu na jego zatrzymanie. Podobno, fakt ten uświadomił ludzkości niejaki Heraklit z Efezu, mieszkaniec kolonii greckiej w dzisiejszej Turcji. Jak można się domyślać, siedząc nad górskim strumieniem, oddawał się filozoficznym rozważaniom a doszedłszy do jakiegoś interesującego wniosku, wierzgał kończynami dolnymi, jak dziś niektórzy kibice na futbolowych meczach. Prawdopodobnie z tego powodu, jeden jego sandał, wpadł do spienionego potoku i odpłynął, zaś próba odzyskania sandała nie powiodła się. Zadumał się Heraklit i doszedł do wniosku, że gdyby potok stał w miejscu, wszedłby do wody i odzyskał cenne obuwie. Skonstatował więc że nie da się wejść dwa razy do tej samej rzeki, woda z poprzedniego wejścia odpłynęła. Wracając do miasta, Heraklit prawdopodobnie swoje spostrzeżenie uogólnił na całość świata, domniemając słusznie iż upływ czasu, powoduje iż nie tylko rzeka płynie, lecz wszystko co materialne i niematerialne, też zmienia się, czyli ma postać zmienną w czasie.

„Panta rei" zamruczał prawdopodobnie pod nosem - czyli nie ma nic niezmiennego, nic nie jest takie jak było przed sekundą. Wszystko rodzi się, rozwija, rozkwita i wydaje owoce, poczym więdnie i obumiera. Nie ostała się temu prawu przemijania, nawet Armia Radziecka o której panowała opinia że: „była, jest i budiet".

Prawo przemijania odnosi się nie tylko do istot żywych, przyrody martwej ale i wytworów intelektu. Także odnosi się do organizacji państwowych i systemów politycznych, które powstają, rozkwitają, owocują i zostają zmiecione z reguły przez swoje „dzieci". Spoglądając na drogę cywilizacji ziemskiej, nietrudno zauważyć, że systemy polityczne i wytworzone przez nie organizmy państwowe w starożytności istniały po kilka tysięcy lat w postaci niewiele odbiegającej od pierwowzoru. W miarę doskonalenia obiegu informacji, czas dominacji systemów politycznych kurczył się. Od Imperium Rzymskiego poczynając, okres trwania systemów politycznych opartych na prerogatywach państwa, skurczył się do kilkuset lat.

Fakt ten świadczy o uniwersalności „prawa przemijania", które samo ulega zmianom w rytmie czasu. Od czasów faraonów, hetyckich królów czy władców Babilonu, rozwinęły się techniki komunikowania międzyludzkiego a to przyspieszyło obieg informacji zawierających nowe idee. Druga połowa XX wieku, obfitowała w niebywałe osiągnięcia technik komunikowania się, skokowe przyspieszenie dyslokacji nie tylko idei ale i ludzi, towarów i towaru specyficznego, jakim jest pieniądz.

Jednak najważniejszymi czynnikami spowalniającymi tempo przemian systemowych, jest rozwój techniki indoktrynacji i manipulacji społeczeństwem oraz łatwość dyslokacji środków płatniczych do miejsc zagrożenia obowiązującego ładu. Jeśli ktoś sądzi, iż przy pomocy technik manipulacyjnych, przedłuży na całą wieczność trwanie aktualnego układu sił, którym udało się zmajoryzować państwo a w gruncie rzeczy - zawłaszczyć, jest w błędzie. Rzeczywistość retuszowana indoktrynacją społeczeństwa z większym trudem dociera do obywateli, jednak dociera. Świadomość faktu iż elity polityczno-gospodarcze nie służą społeczeństwu tylko sobie, kumuluje się w ludziach. Po przekroczeniu „masy krytycznej" następuje erupcja przeciwdziałania dotychczasowego porządku, drogą gwałtownych zmian. Gwałtowność tych zmian jest z reguły wprost proporcjonalna do stopnia opresyjności dotychczasowego porządku oraz czasu o jaki udało się rządzącym opóźnić naturalną wymianę idei i ludzi. To jest tak jak z burzą po upalnym dniu, im większy upał tym gwałtowniejszy charakter ma burza.

W Polsce od 20 lat - na scenie politycznej dominuje układ polityczno-narodowościowy zaprogramowany przy „okrągłym stole". Układ ten trwa w zasadzie bez zmian z uwzględnieniem roszad personalnych przy okazji wyborów. Mimo że na polskiej scenie politycznej, mamy kilka liczących się partii politycznych, to różnice programowe między nimi są raczej kosmetyczne, a głównie eksponowane są różnice personalne. Partie te strzegą pilnie aby władza w Polsce nie wylała się poza krąg zakreślony wspólnotą interesów ich przywódców. Była taka próba z udziałem LPR i Samoobrony RP, lecz wspólnym wysiłkiem wszystkich tzw partii politycznych i ich narzędzi, partie te nie mające „błogosławieństwa okrągłostołowego wujka Bronka", zostały zaszczute.

Rządzący po dziś dzień Polską, polityczno-biznesowy układ „okrągłego stołu", dokonał demontażu ustroju PRL bez względu na to czy demontowany element był dobry, czy rzeczywiście zły. Przerobiono Polskę według wzorców podpatrzonych „na Zachodzie", także nie bacząc czy małpowane wzorce są przydatne w warunkach polskich. Nawet żołnierzy WP, wbrew tradycji, zmuszono do śpiewania w czasie biegu. No więc układ okrągłostołowy, skopiował wzorce zachodnie i uznał je jako idealny model życia publiczno-państwowego, nie wymagający żadnych zmian doskonalących a skład personalny tegoż układu, założywszy, że wykonał swoją historyczną misję, postanowił trzymać się za wszelką cenę nabytych w chaosie transformacyjnym prerogatyw.

I tak cały wysiłek tzw. klasy politycznej, został skierowany nie na efektywne zgodne z oczekiwaniami wyborców kierowanie państwem lecz na wdrożenie mechanizmów, zapewniających klasie politycznej nieusuwalność od sprawowania władzy. Mechanizmy te mające postać pozornie drobnych przeinaczeń zasad demokracji, zostały obudowane legislacyjnie co powoduje iż próby odsunięcia od władzy ludzi jej niegodnych, są sprzeczne z prawem. Taki niby demokratyczny system wyborczy, nadany nam przez (słusznie wezwanego przed oblicze Pana) „wujka Bronka", który gdyby zgłosić go do konkursu kuriozalnych systemów wyborczych, „w cuglach" sięgnąłby po prymat na świecie. Kropkę na klauzuli wiecznego uprzywilejowania bękartów „okrągłego stołu", postawiła ustawa o finansowaniu partii politycznych.

Zatem w aureoli prawa rządzące Polską kamaryle, nie tylko legislacyjnie umacniają zdobyte pozycje ale nadają sobie kolejne przywileje, nie oglądając się na oceny wyborców. Najgorsze jest to że w tej działalności nasza tzw „klasa polityczna" w odróżnieniu od elit PRL, nie respektuje jakichkolwiek granic przyzwoitości. Ponadto będąc klientami obcych państw lub ośrodków, obrosły przez te lat dwadzieścia przywilejami osobistymi i swych mocodawców, bulwersującymi normalnego człowieka. Np. ostatnio TV podała że za osiem godzin pełnienia obowiązków głowy państwa po katastrofie smoleńskiej Borusewicz i Schetyna, będą dożywotnio otrzymywali prezydencką emeryturę (w przeliczeniu) 1 tys $ plus ok. 4,5 tys $ miesięcznie na prowadzenie biura. To że parlamentarzyści mają immunitety chroniące posłów - kryminalistów przed odpowiedzialnością, to już przestało bulwersować. A przywilej nadający z mocy prawa mandaty poselskie mniejszości niemieckiej też nie budzi już emocji. A inny przywilej zwalniający mniejszość żydowską z wystawiania swoich kandydatów na posłów, wrzucając ich „do jednego kotła" z etnicznymi Polakami jest bodajże najbardziej obraźliwym policzkiem wymierzonym Polakom.
Ostatnio jednak coś zazgrzytało w systemie priorytetów III RP. Oto w czasie uroczystego Zjazdu NSZZ Solidarność w historycznej sali Stoczni Gdańskiej, delegaci wygwizdali drużynę Donalda a Jarosław Kaczyński wyczuł koniunkturę i wyraził solidarność z niezadowolonymi „dołami" związku. Pomijając fakt że „Jarek" usiłował trochę na wyrost wypromować swego martwego brata na głównego oponenta żydowskich doradców Wałęsy, wyszło że chyba były dwie wizje Polski po przejęciu władzy. Wizja członków tej wielkiej Solidarności i wizja żydowskich „doradców" którzy dla zmylenia Polaków utworzyli po stanie wojennym atrapę Solidarności. Niestety udało im się.

Odnoszę wrażenie że ci którzy w ciemno poszli do atrapy Solidarności sądząc, że to ta sama Solidarność licząca 10 milionów członków. Większość bo ok. 9 milionów członków pierwszej Solidarności wyczuwając intuicyjnie „szwindel", pozostała „z boku". Zaś ci którzy dali się zwieść Geremkom, Michnikom, Kuroniom, Mazowieckim i innym „bohaterom narodowym", dziś budzą się z „ręką w nocniku". Dobrze, że chociaż tak, przecie mogliby spać dalej.

To, że Kaczyński podniósł ten problem, nie znaczy że porzuci awanturowanie się o „santo subito" dla zmarłego brata i zacznie dociekać jak to się stało że władzę w 1989 roku w Polsce, przechwycili Żydzi. Jemu ten problem „wisi jak kilo kitu". Przecież on jak i jego brat byli od początku i doskonale wiedzą co jest „grane". Po prostu podpiął się pod tą perspektywiczną rozróbą. Zresztą z „zakonu Kaczyńskiego" dochodzą interesujące wieści. Prezes zaczął wykonywać gwałtowne ruchy, zawieszając tego lub owego, i być może szykuje zmianę celów „partii". Myślę, że dotarło do niego, iż PiS żadnych wyborów już nie wygra, więc trzeba na dobre zagnieździć się jako „żelazna opozycja".

Nie ma bardziej lukratywnego stanowiska niż bycie w opozycji. Pieniądz prawie ten sam ale problemów żadnych. Nie trzeba robić nic, wystarczy tylko głośno ujadać i to nawet nie koniecznie z sensem, liczy się tylko „kłapanie paszczą". Gdyby PiS poczynił takie założenie a tak to wygląda bowiem „obcina skrzydła" zawężając elektorat, byłaby to dla Polaków zła wiadomość.

Po pierwsze PiS nadal blokowałby miejsce na scenie politycznej, przeznaczone w sposób naturalny dla nurtu narodowo-katolickiego. Po drugie PiS istniejąc, stwarza rację bytu dla Platformy Obywatelskiej i do kiedy jego widmo będzie straszyło, na zasadzie mniejszego zła, PO będzie u władzy. Mam nadzieję jednak że zgodnie z prawem Heraklita, odpłyną w niebyt i PO i PiS i inne koterie polityczne, przecież nie są wieczne. Zatem niech „panta rhei".
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